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WIZJA LOKALNA

Henryk Kołodziejski Hanna Krajewska

Historia tych fotografii jest jednocześnie 
historią niespełnionej mitości dwojga 

ludzi, których wojna połączyła i  chociaż 
nigdy się nie spotkali, jednak poznali się, 

zaprzyjaźnili i  pokochali.

WCj  r"

J
ej już nie ma wśród żywych. 
Jego losy są nieznane. Pozosta
ły tylko zdjęcia i coraz bardziej 
zawodna ludzka pamięć o ro
mantycznej i tragicznej mitości.

Fotografie, które publikujemy 
obok, dopiero od niedawna stały 

się dostępne historykom teatru. Po raz 
pierwszy, za naszym pośrednictwem, zo
stają udostępnione czytelnikom. Stano
wią one część rewelacyjnego zbioru, 
składającego się z 31 zdjęć dokumentu
jących życie teatralne w Oflagu Vlla w 
Murnau.

Ojciec Hani Krajewskiej był przed woj
ną jednym z ośmiu lekarzy w Piotrkowie 
Trybunalskim. Ona była więc „panną 
doktorówną", dobrze ułożoną, starannie 
wykształconą panną z dobrego domu. 
Tak było w istocie: grała na fortepianie, 
mówiła po francusku, z pamięci recyto
wała wiersze romantyków. W domu pa
nowała atmosfera ciepła i życzliwości. 
Zapracowany, lecz zatosze pogodny oj
ciec, wielbiciel Mickiewicza i Sienkiewi
cza, autor interesujących pamiętników i 
licznych artykułów publikowanych w pra
sie; mama kochająca, czuła, spokojna, 
zawsze miała czas porozmawiać z córką, 
razem poczytać, pośpiewać.

W 1938 roku Hania skończyła szkołę 
pielęgniarską w Warszawie i rozpoczęta 
pracę w piotrkowskim szpitalu. Rok póź
niej wybuchła wojna. Młoda pielęgniarka 
zaangażowała się w działalność konspi- 
racyjną, organizowała komórki Związku 
Walki Zbrojnej i Szarych Szeregów, pro- 

wadziłaśŻKolenie sanitarne. Jednocześ
nie nadal pracowała w-szpttałorod 1943 
po śmierci ojca, utrzymywała matkę.

Dzieliła okupacyjny los wielu swoich ró
wieśniczek.

W pierwszych miesiącach 1940 r. 
piotrkowski Czerwony Krzyż poszukiwał 
osób, które zechciałyby zaopiekować się 
jeńcami niemieckimi oflagów. Chodziło o • 
utrzymywanie kontaktu, podtrzymywanie 
na duchu, a także wysyłanie paczek żyw
nościowych tym, którzy nie mieli nikogo 
bliskiego. Chętnych do takiej pomocy 
nie brakowało. Zgłosiła się i Hania. Wylo
sowała podporucznika rezerwy Henryka 
Kołodziejskiego z oflagu w Murnau.

Zakres pomocy był ściśle określony 
niemieckimi przepisami. Paczka nie mo
gła ważyć więcej niż 3 kg. Można ją było 
wysłać nie częściej niż raz na dwa mie
siące. Hania wysyłała, co*miata najlep
szego. Nie były to rarytasy, choć często 
przychodziło jej samej rezygnować z 
czegoś, by móc wysłać Henrykowi. Jej 
paczki starannie zapakowane w płócien
ne woreczki (w ob.ozie służyły do szycia 
kostiumów teatralnych) zawierały praw
dziwe jak na owe czasy skarby: cebulę, 
czosnek, wysmażony smalec -  to co do
starczało kalorii i witamin chroniących 
przed szkorbutem. Ale czasem w paczce 
znalazł się też piernik z marchwii (nieo
siągalny cukier zastępowano marchwią), 
który miał tę zaletę, że długo zachowywał 
świeżość lub kruche ciasteczka na mela
sie (pozostałości po produkcji cukru). 
Listy pisano na specjalnych formula
rzach. Kilka linijek zapisywał jeniec-na- 
dawca, kilka pozostawało na odpowiedź. 
Opatrzone były stemplem obozowej cen
zury.

O czym pisali do siebie Hania i Henryk 
na tych skrawkach papieru wydzielanych 
przez Niemców? Ile wersji zapisali

NIE SPEŁNIONA
MIŁOŚĆ

wcześniej na brudno, długo ważąc każde 
słowo, zastanawiając się, co jest ważne, 
a z czego można zrezygnować? Listy nie 
zachowały się, przepadły w wojennych 
wypadkach. Znamy je tylko z później
szych, skąpych relacji.

W 1940 r. Hania miała 23 lat, Henryk 
był o 2 lata starszy. Pisał do niej: kocha
na mateńko. Dziewczyny wysyłające 
paczki zwano wówczas matkami chrzest
nymi. Mimo młodego wieku, były więc 
mateczkami, matulkami, mateńkami, dro
gimi, kochanymi, jedynymi. O Henryku 
wiemy bardzo mato. Był podporuczni
kiem rezerwy, przed wojną studiował 
prawo. Nie miał nikogo bliskiego, skoro 
znalazł się na liście Czerwonego Krzyża. 
Hania wiedziała, jak wygląda -  ze zdjęć, 
które przysłał jej w listach. Były to foto
grafie z przedstawień obozowego tea
tru.

Co jeszcze wiemy o ich koresponden
cji? Wyrażali w niej nadzieję na rychły 
koniec wojny. Jeszcze kilka miesięcy, 
jeszcze dwie, trzy paczki, jeszcze jeden 
Nowy Rok...Będą mogli się spotkać, zo
baczyć, bliżej poznać, o wszystkim opo
wiedzieć. Zwłaszcza święta Bożego Na
rodzenia i Wielkanocy nastrajały do wy
rażania pragnień, nadziei i uczuć. Plany 
na przyszłość były nieśmiałe, wojna 
wciąż trwate, ale listy stawały się coraz 
gorętsze.

Konstanty Gałczyński w obozie jenie
ckim w Altengrabow, w wierszu „List jeń
ca” pisał:

Kochanie moje, kochanie, 
dobranoc, już jesteś senna -  
i  widzę Twój cień na ścianie,
i  noc jesl laka wiosenna!
Czy Henryk, wpatrując się w fotografię 

Hani, myślał podobnie? Czy także widział 
na ścianie obozowego baraku jej cień?

To wszystko tylko przypuszczenia, do
mysły snute na podstawie późniejszych 
relacji Hani Krajewskiej. Nie chciała o 
tym opowiadać, zwłaszcza wtedy, gdy już 
stało się jasne, że wszystkie młodzieńcze 
marzenia odeszły niepowracalnie.

Po wyzwoleniu, właśnie wtedy, gdy 
spełniały się nadzieje i oczekiwania, u- 
rwała się korespondencja Mijały tygod
nie i miesiące, a wiadomości od Henryka 
nie przychodziły. Poszukiwania za po
średnictwem Czerwonego Krzyza nie 
przynosiły rezultatu. Nie było go na liście 
poległych, nie było w rejestrze żywych. 
Byli jeńcy oflagu w Murnau również nie 
potrafili powiedzieć, co stało się z pod
porucznikiem Henrykiem Kołodziejskim. 
Przepadł bez wieści. Hania czekała pięć 
długich lat. Smutek i nadzieję zastępo
wało rozgoryczenie.

Nie spełniona miłość położyła się tra
gicznym cieniejn na jej dalszym życiu. Do 
końca nosiła w sobie dramat sprzed lat. 
Nieudane małżeństwo, potem śmierć 19- 
letniej córki stały się dopełnieniem jej 
gorzkiego losu. Poświęcała się pracy, w 
nie] próbując odnaleźć sens życia (była 
dyrektorką liceum pielęgniarskiego w 
Tomaszowie Mazowieckim). Po długiej 
chorobie zmarła w 1986 r.

Przed śmiercią wiele cennych pamią
tek przekazała bratowej. Wśród nich były 
starannie przechowywane fotografie z 
Murnau, przysłane ponad 40 lat temu 
przez Henryka. Mnie są już niepotrzebne 
-  powiedziała wtedy. -  Ty oddaj je  w do
bre ręce. Gdy je podawała, spomiędzy 
zdjęć wypadła mała pergaminowa koper- 
tka na świąteczny opłatek.

RENATA DZIURDZIKOWSKA

Redakcja dziękuje dr Barbarze La
sockie] I m gr Annie M ieszkow ikle] z 
Pracowni Historii Szkolnictwa Teatral
nego przy P W S T w  W arszawie za udo
stępnienie fotografii ze zbiorów  pra
cowni.

TEATR 
OBOZOWY 

W MURNAU
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Henryk Kołodziejski (siedzi drugi z  lewej) wśród kolegów z  obozu.

A. Fredro -  „Zem sta", re t. J. Starzyński, scen. B. Urbanowicz, 
J. Sottan, grano I1 1943 -  12 razy.

S. Żerom ski -  „Uciekła m l przepióreczka", re i. J. Starzyński, scen. 
Cz. Szpakowlcz, grano X II 1943, I 1944 -  11 razy.

7



Hanna Krajewska

8



9




